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Przed rozszerzeniem irakiaiu anglo-radzieckiego ?

Odpowiedź generalissimusa Stalina
na pismo BevinaL o n d y n  (PAP). Brytyjskie minis­

terstwo spraw zagranicznych podało do 
wiadomości, że minister Bevin wystoso­
wał dnia 18, bm. do generalissimusa Sta­
lina pismo, w którym oświadczył m. in,:

„Poczuwam się do wdzięczności za 
"rzyjazne przyjęcie, jakiego doznał w 
Moskwie szef irraperialnego «tabu gene- 
-ałnego lord Montgomery. Z zaintereso­
waniem studiowałem sprawozdanie o je-

rozmowach 2 Panem. Jesteśmy zanie­
pokojeni sugestią, którą Pan wysunął 
wobec niego jakoby anglo - radziecki 
układ o soju8zu i współpracy powojen­
nej mógł być uważany w Londynie za 
.zawieszony w powietrzu'*.

Następnie minister Bevin wspomina o 
artykule „Prawdy", któremu zarzuca 
-nylną interpretację zdania *wej mowy, 
•’vgłoszonej przez radio w dniu 22 gru­
dnia ub. roku. „W istocie powiedziałem 
— oświadcza minister Bevin — to samo, 
'o powiedzieli inni główni alianci, a mia- 
' owicie, że ocierają oni swą politykę na 
^ganizacji Narodów Zjednoczonych". 
v końcu minister Bevin podkreśla, że 
nioski wysnute prze2 „Prawdę** jakoby 

'rytyjskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych uważało traktat brytyjsko-radzie- 
cki za niewiążący, — są mylne.

Z kolei komunikat brytyjskiego mini- 
' ‘erstwa spraw zagranicznych przytacza 
'' ipowiedź generalissimusa Stalina z dnia 
3 stycznia br. w następującym brzmie­

niu;
„Mu«zę Tłrzyznać, że Pańskie oświad­

czenie, iż Wielka Brytania nie iest 2wią- 
ona w stosunku do nikogo żadnymi zo- 
owiązaniami poza tymi, które wynika- 
a z Karty, wprawiło mnie w pewne za- 
*opotanie. Wydaje się mi, że takie oś­

wiadczenie bez odpowiednich wyjaśnień 
~,oże być zużytkowane przez wrogów 
'rzyjaźni anglo-radzieckiej. Jest dla 
'mie rzeczą jasną, że niezależnie od za- 
'rzeżeri traktatu anglo-radzieckiego i 
:ezależnie od tego, jak dalece te zęstrze- 
onia osłabiają znaczenie traktatu w 

"kresie powojennym, — istnienie trak­
tatu anglo-radzieckiego nakładu zobo­
wiązania na nasze kraje.

H a  u o i (SAP) — Komunikat fran­
cuskiego sztabu generaluego donosi 
o wielokrotnych atakach w nocy z 
21 na 22 stycznia, dokonanych przez 
siły  yietnam skie. Ataki te zostały  
odparte. W ioska Nguyen Sang zo­
stała zaatakowana przez silny od­
dział yietnameki i podpalona. 100 

sób zginęło, a 600 zostało bez da­
chu nad głową.

L o n d y n  (SAP). Zastępca wysokie­
go komisarza Unii Połudn.-Afrykari«kiej 
v-Londynie, Skallan, przedstawił na kon- 
erenc>i zastępców ministrów zagranicz­

nych stanowisko Unii w sprawie trakta­
tu pokojowego z Austrią.

Oświadczył on, ii wszystkie wojska 
r’ upacyjne powinny być wyewakuowa- 
1 2  z Austrii w ciągu sześćdziesięciu dni 
po ratyfikacji traktatu pokojowego,-' a

Te właśnie okoliczności miałem na 
myśli, gdy w dniu 17 września 1946 r. 
w wywiadzie * Aleksandrem Wertbem, 
korespondentem brytyjskim w Moskwie, 
stwierdziłem, że „Związek Radziecki je«t 
związany traktatem wzajemnej pomocy 
przeciwko agresji niemieckiej z Wielką 
Brytanią", tzn. że ma on zobowiązania 
w stosunku do Wielkiej Brytanii, nie li­
cząc zobowiązań wynikających z Karty.

Zresztą Pański list oraz oświadczenie 
rządu brytyjskiego całkowicie wyjaśnia­
ją sprawę i nie pozostawiają jakiegokol­
wiek pola do nieporozumień. Jasne jest 
obecnie, że Pan i ja mamy ten «aiń punkt 
widzenia odnośnie traktatu anglo-radzie­
ckiego.

W a s z y n g t o  n (SAP) — Prze- J 
wodniczący kom isji parlamentarnej 
do spraw m arynarki handlowej i ry- 
bołóstwa, Fred Bradley, w n iósł we 

czwartek do Izby Reprezentantów  
projekt ustawy, żądającej natychm ia  
stowego zwrotu 229 am erykańskich  
statków handlowych, które w dal­
szym ciągu żeglują pod flagą bry­
tyjską na zajadzie układu o najmie 
i dzierżawie (lease-lend) zawartego 
na czas wojny.

Bradley oświadcz)Tł, że statki te. 
pozostając na usługach handlu bry­
tyjskiego, stanowią konkurencję, dla 
statków hadlowych am erykańskich.

Projekt ten został zgłoszony ‘jako 
wniosek nagły i jako taki nie w ym a­
ga aprobaty prezydenta. Przyjęcie 
ustawy tej przez izbę było by zakoń­
czeniem układu między Stanam i 
Zjednoczonymi i W. Brytanią z 24 
listopada 1944 r., zawartego przez

H o n g k o n g  (SAP). Radio yietnam­
skie oskarża wojska francuskie o użycie 
gazów w ataku między Hanoi a Hadon-

w okresie poprzedzającym ratyfikację, 
liczba wojsk powinna być zmniejszona 
do ilości potrzebnej do celów policyj­
nych i administracyjnych.

Ponadto* traktat pokojowy powinien 
przywrócić Au«trii pełną kontrolę jej 
gospodarczych zasobów.

Co się tyczy rozszerzenia traktatu an­
glo-radzieckiego, o którym wspomina 
specjalnie oświadczenie rządu brytyj­
skiego, muszę powiedzieć, że jeśli ma 
się mówić poważnie o takim rozszerze­
niu, to wówczas konieczna jest uprzed­
nia zmiana traktatu, by usunąć zastrze­
żenia, które ten traktat osłabiają. Tylko 
przy zastosowaniu takiej procedury mo­
żna by mówić poważnie o rozszerzeniu 
traktatu".

★  —

PODZIĘKOWANIE MIN. BEVINA 
L o n d y n  (PAP). Minister Bevin po­

lecił ambasadorowi brytyjskiemu w Mo­
skwie złożyć podziękowanie generalissi­
musowi Stalinowi za jego „bardzo szcze­
re i wielce pożyteczne oświadczenie".

ówczesne władzę m arynarki handlo­
wej.

Prezydent Truman ostatnio za­
pewniał rząd W. Brytanii, że jego 
proklamacja z dnia 31 grudnia o za­
kończeniu okresu działań*wojennych 
nie dotyczy tych statków', gdyż akcja 
pomocy, wprowadzona podczas woj­
ny, trwa nadal.

Jednakże Bradley podkreśla, że w 
m yśl układu, na m ocy którego te 
statki zostały wysłane do Anglii, po­
w inny one być zwrócone Ameryce w 
6 m iesięcy po zakończeniu działań 
wojennych.

B e r l i n  (SAP) — Na budynek, w 
którym m ieści s ie ^ r y ty jsk i zarząd 
wrojskowy w Berijfie, rzucono gra-

giem 20-go stycznia. Wiadomość ta zo­
stała podana na podstawie informacji 
reportera pi«ma „Głos Vietnamu".

Radio donosi również o ciężkich ata­
kach na chińską i vietnamską dzielnicę 
Hanoi. Francuzi podobno wprowadzili 
także system samobójczych brygad. Mia­
ły one być użyte po raz pierwszy 21-go 
stycznia w walkach w północno-zachod­
niej części Hanoi.

Ponadto radio twierdzi, iż yietnam­
skie naczelne dowództwo zaprosiło kon­
sulów brytyjskiego, amerykańskiego i 
chińskiego, którzy się odnieśli przyjaź­
nie do walki ludu yietnamskiego. Kon­
sul brytyjski podziękował dowództwu 
vietnam«kiemu za opiekę nad obywate­
lami Indii.

3 lutego pierwsze posiedzenie 
klubu poselskiego PPS

W a r s z a w a .  Pierwsze posiedzenie Khi- 
ba Posłów Polskiej Partii Socjalistycznej odbę­
dzie się w poniedziałek 3-go lutego 1947 r. o 
godzinie 11-ej w gmachu CKW PPS, przy ni. 
Daszyńskiego. (SAP)

Szczegóły umowy handlowej 
z Holandia

Kredyt towarowy dla Polski
W a r s z a w a .  Zawarta ostatnio umowa 

handlowa i płatnicza polsko-holenderska prze­
widuje wzajemny obrót towarowy o wartości 
około 15 milionów florenów holenderskich.

Lista artykułów importowych dla Polski, 
przewidzianych na rok 1947 obejmuje m. ta. 
cynę, kauczuk, artykuły elektrotechniczne, che­
mikalia, artykuły farmaceutyczne, materiały 
dla produkcji emalierskiej, konie, bydło, nie­
które tłuszcze I artykuły kolonialne. Lista eks­
portowa do Holandii i Indonezji obejmuje w ę­
giel, cynk, wyroby żelazne, rury, tkaniny ba­
wełniane, szkło, porcelanę, sole potasowe, zio­
ła itd.

Ponadto podpisano protokół dodatkowy na 
dostawę dla Polski przez Holandię holowników, 
barek, kutrów rybackich, różnych urządzeń 
portowych i maszyn na łączną sumę 30 milio­
nów florenów.

Wykonanie zamówień portowo-rzeczaych w 
ramach wspomnianego protokółu dodatkowego 
oparte będzie częściowo na warunkach kredy­
towych. Udzielony Polsce w iym celu kredyt 
wynosi 10 mfiicmćw florenów, nie licząc kre­
dytu technicznego wynoszącego 5 milionów 
florenów.

Umowa została podpisana w imienia rządu 
polskiego przez doraocę traktatowego Mini­
sterstwa Żeglugi i Handlu Zagranicznego dr 
Adama Rosę i przez posła RP. w Hadze min. 
Elmera, a w imieniu rządu Holandii przez ho­
lenderskiego ministra spraw zagranicznych bar. 
vac BoetzlaeUa. (PAP)

A m b a sa d o r  R P  u  k ró lo w e j 
a n g ie lsk ie j

L o n d y n ,  24. 1. (Obsł. wł.) Ambasador 
RP. w Londynie Michałowski został przyjęty 
w pałacu Buckwingham przez królową angiel­
ską Elżbietę. Królowa przeprowadziła z amba­
sadorem rozmowę, trwającą pół godziny.

nat ręczny. W ybuch nie spowodował 
wypadków z ludźm i.

Zarząd m iasta natychm iast ogło­
sił o wyznaczeniu nagrody w kwo­
cie 10.000 rkm z a ; doniesienie wiado­
mości, które doprowradzą do aresz­
towania zamachowców.

Rzecznik brytyjskiego zarządu woj­
skowego ostrzegł, że zastopowane będą 
represje, jeżeli sprawcy nie zostaną  
wykryci.

Wypadek ten jest pierwszym od  
zamachu bombowego na sąd denazi- 
fikacyjny w Stuttgarcie.

FaszjfMle M y  z Dietkami w Rzymie
R z y m .  W piątek wieczorem w Rzymie 

wybuchły trzy bomby, w których znajdowały 
się ulotki wzywające do akcji terrorystycz­
nej przeciwko komunistom i podpisane przez 
„iaaaystowską grupę akcji rewolucyjnej". Je­
dna z bomb eksplodowała w pobliżu dworca 
kolejow-ego, druga na placu Mazziniego, a 
trzecia przed Porta Pinciana. Szef rzymskiej 
policji politycznej osobiście kieruje dochodze­
niami w tej sprawie. (PAP)

lew; neil grali
L o n d y n .  Agencja Reutera donosi z Alen. 

ie  nowy rząd premiera Dimitries Maximosa 
aklada się z koalicji 7 stronnictw przy czym 
największą ilość tek mają monarchiści. Partia 
liberalna Soiułisa nie ma przedstawiciele! w 
rządzie, (PAPj .

Walki uliczne w Hanoi trwają
W dzielnicy annamickiej H a n o i  . dzy stacją kolejową a mostem t im.

trwają walki uliczne. Natom iast na- Paul Doumera, tak, że pociągi będą 
stąpiło uspokojenie w dzielnicy mię- 1 m ogły kursować swobodnie.

Francuzi u ży w a ją  g a z ó w ?

Południowa Afryka domaga sic 
wycofania wojsk okupacyjnych

z Austrii

Zwrotu 229 statków domaga się 
Ameryka od Wielkiej Brytanii

Zamach na gmach brytyjskiego zarządu 
wojskowego w Berlinie
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Pożegnanie gen. Drury z Polską
niechętnie, a przyjadę tu na przyszły urlop”

(W yw iad SAP » u słępu jacyn^ly rek lo rem  UNRRA)
W a r s z a w a  (SAP) — Gen. Dru­

ry .główny dyrektor UNRRA na P o l­
skę odw ołany został przez swój rząd 
z pracy UNFRA, celem objęcia waż­
nego stanowiska w  rządzie kanadyj­
skim.

Przedstawiciel SAP przeprowa­
dził w yw iad z odjeżdżającym gen. 
Drury, który przebywał w Polsce od 
października 1945 r. •

— Jakie wrażenie wywozi pan ge­
nerał z Polski? — pytam  na wstępie 
naszej rozmowy.

— Kraj wasz wyw arł na m nie n ie ­
zapomniane WTażenie. W ciągu d łu ­
giego pobytu w Polsce m iałem  m oż­
ność poznać go dokładnie. Stw ier­
dzam, że Polska jest najbardziej 
przez działania wojenne zniszczo­
nym krajem w całej Europie i bar­
dzo potrzebuje pomocy.

— Mile ujęły m nie w Polsce p ięk ­
ne stare tradycje i wasza naprawdę 
niespotykana w żadnym innym  kra­
ju gościnność i bezpośredniość w  ob­
cowaniu.

— Stwierdziłem w  czasie pobytu  
w Polsce — mówi gen. Drury — że 
ludność wykazuje w iele życia i  ener 
gii, m im o tak straszliwych cierpień, 
przez jakie przeszła w czasie okupa­
cji. Z Polski wyjeżdżam niechętnie, 
zwłaszcza przykro mi, że nie m iałem  
m ożności doprowadzić pracy do koń-
ca. W ywożę z P olsk i bardzo m iłe 

wspom nienia i jeżeli okoliczności na 
to pozwolą, postaram się przyszły  
urlop spędzić w  w aszym  kraju. Po­
dobają m i się tutaj krajobraz i lu ­
dzie.

Czy miał Pan generał jakieś 
trudności natury technicznej w swo­
jej działalności w Polsce?

— Nie. Rząd polski starał się zaw ­
sze w miarę swych m ożliwości dopo­
magać nam. Jedyną trudnością było 
uzyskanie pom ieszczenia na nasze 
główne biura w  W arszawie. W arsza­
w a jest zniszczona — dodaje w yja­
śniająco gen. Drury. — Dzięki na­
prawdę wydatnej pom ocy rządu, u- 
dało nam  się rozwiązać to zagadnie­
nie.

Gen. Drury przedstaw ia nas swe- 
m u następcy, p. Sabinowi, zapew nia­
jąc, że pan Sabin na pewno będzie 
odpowiedni na swoim  stanowisku.

W t r t z a w L  W chmli, kiedy gen, Drury 
— Szef Misji UNRRA — /-puszcza Polską nie­
podobna nie poświęcić kilłcu słów jego dzia­
łalności, która krajów' naszemu przyniosła 
nieocenione korzyści.

Gen. Drury jest wybitną indywidualność' ą.- 
Będąc z zawodu adwokatem, doszedł w czas e 
wojny do stanowiska dow6dcy brygady pan­
cernej II Armia Kanadyskiej Marsz, Mewi tg ■>- 
mery'go d za swoją działalność wojskową ołrzy- 
mał szereg najwyższych odznaczeń.

Będąc wychowany w kraju o całkowicie 
odmienn-ej strukturze gospodarczej i polityczne * 
potrafił wniknąć w warunki Polski, w trudną 
rzeczywistość powojenną nc«szego kraju a od­
mienną psychikę jego ludmości.

Nie ograniczył się do urzędowego traktowa­
nia obowiązków, aie z całą energią i oddaniem 
poświęcił się wypełnianiu tych zadań, do ja­
kich zosrtał powołany.

Jego gorącemu poparciu postulatów, wysu­
niętych przez Polskę, należy w dużej mierze

Mr. Sabin jest Amerykaninem.
Pracuje w UNRRA prawie od chwili 
pow stania tej organizacji, 22 lutego  
1946 r. przybył do Polski z W aszyng­
tonu, gdzie pracował w  departamen­
cie rolnictw a kw atery głównej 
UNRRA.

W zarządzie głów nym  UNRRA w  
Polsce przez cały okres był dyrekto­
rem departamentu zaopatrzenia. 
Mr. Sabin przebywa w W arszawie z 
żoną, dwoje jego dzieci natomiast 
kształci się w  W aszyngtonie.

Dziękując za m iłe przyjęcie i ży­
cząc dalszej owocnej pracy odjeżdża­
jącem u gen. Drury i jego następcy, 
p. Sabinowi, kończym y rozmowę.

przypisać fakt, ż« ogólna wartość pomocy 
UNRRA dla Polski, ustalona na 475 milionów 
dolaTÓw, nie została później zredukowana*, jak 
to miało miejsce w stosunku do innych kra­
jów. Nie mały udział miał również gen. Drurv 
w tym, że pomoc UNRRA została w olbrzym^’’ 
już większości wykonana, a* do zrealizowania 
pozostały jeszcze tylko dostawy wartości 75 
milionów dolarów

Czym była pomoc UNRRA dla Polski w tru­
dnych warunkach powojennych kiedy 40^ do­
staw stanowiły artykuły żywnościowe, a 20^ 
materiały na odbudowę przemysłu, możemy 
tylko my 6ami należycie ocenić.

Gen. Drury zawsze bezstronnie i jak na-'- 
życzliwiej patrzący na nową Polskę, dokładJ 
największych wysiłków, aby ułatwić nam życie 
w okresie powojennym. Toteż społeczeństwo 
polskie żegna go z żalem, jako wypróbowanego 
swego przyjaciela. (SAP)

G enerał Drury -  w ypróbow any przyjaciel
Polski

B3

Czfsry ż?d*ma arabów 
palestyńskich

J e r o z o l i m a ,  Delegacja Arabów z Pa­
lestyny przed udaniem się do Londynu ustaliła 
swój program polityczny. 'Składa się on z czte­
rech zasadniczych żądań, przyjętych jednogło­
śnie przez delegatów w czasie ich pobytu w 
Salrre. gdzfc nz-rdzzli sięzMuftim Jerozolimy.

Żądania te są następujące:
1. Zniesienie mandatu brytyjskiego nad Pa­

lestyną oraz zanieebnie deklaracji Balfoura, 
przyrzekającej Żydom ich siedzibę narodową 
w Palestynie.

2. Niepodległość Palestyny na równi z In­
nymi państwami arabskimi.

3. Powołanie rządu demokratycznego z pro­
porcjonalną reprezentacją Żydów i Arabów, 
opartą na obecnym stanie ludnościowym w Pa­
lestynie.

4. Natychmiastowe zamknięcie dopływu 
żydowskiej imigracjL

Koła zbliżone do delegacji Arabów z Pale­
styny twierdzą, iż Syria i Liban mają zamiar 
poprzeć wszystkie te żądania. (SAP)

Strajk urzędników w Grecji
L o n d y n .  Slrajk wzędników państwowych 

|  w Grecji trwa nadal. Strajkują urzędnicy pocz-

I ty, celnicy, nauczyciele oraz pracownicy nie­
których ministerstw. Od poniedziałku poczta 
jest nieczynna i korespondencja nie jest dorę­
czana. Urzędnicy greccy domagają się pod­
wyżki plac, (PAP)

Nowa organizacja 
faszystowska w  Mediolanie

R z y m ,  24. 1. (Obsł. wł.) Policja włoska 
wpadła na trop organizacji neofaszystowskiej 
w Mediolanie, która składa się zb. członków 
legii faszystowskiej i b. internowanych faszy­
stów, którzy niedawno zostali zwolnieni aa 
podstawie amnestii. Na czele organizacji stół 
podporucznik Morandolti który podczas wojny 
był odkomenderowany do archiwów akt taj­
nych czarnej brygady. W ten sposób zdobył on 
dokumenty kompromitujące wielkich przemy­
słowców we Włoszech północnych, co umożli­
wiło mu zdobycie środków finansowych dla 
zorganizowania ruchu neofaszystowskiego. 
Spodziewane są wielkie aresztowania.

— Jakie horoskopy na przyszłość 
stawia Fan mojemu krajowi?

— Zapowiedzi rządu polskiego, 
dotyczące planu odbudowy gospo­

darczej i ekonomicznej są realizow a­
ne. Jestem  przekonany, że kraj W asz 
wolno, ale stale będzie odbudowy­
wał tak strasznie zniszczoną gospo­
darkę. Dokładamy w iele starań i 
pewien jestem, że z chw ilą zakończe­
nia pracy UNRRA, pomoc dla P ol­
ski nie ustanie. Staram y się znaleźć 

'inną organizację, któraby przejęła 
naszą pracę. Jestem przekonany, że 
organizacja Narodów Zjednoczo­
nych nie dopuści do głodu i nędzy  
w zniszczonej Europie. W tej chwili 
UNRRA rozprowadza resztę nagro­
madzonych i zm agazynowanych to­
warów. Trudno jest m i przewidzieć 
dokładny termin zakończenia pracy 
UNRRA w  Polsce. Zależy to w  w y­
sokim  stopniu od m ożliwości trans­
portowych i  tempa, w  jakim  wyczer 
pią się nasze kredyty. Sądzę, że pra­
ca UNRRA zakończy się późną wio­
sną, lub z początkiem  lata.

W ielki preees WM-u
W wielkim procesie Komendy Głów­

nej WiN, między innymi zeznawał 
świadek Kaczmarczyk odnośnie oskarżo­
nego Muzyczka.

Następnie odczytano zeznania świad­
ka Starzyńskiego, który przebywa w wię­
zieniu mokotowskim. Starzyński — to 
postać niezwykła. Był on granatowym 
policjantem, angielskim skoczkiem spa­
dochronowym, działaczem WiN i PSL. 
Na zapytanie, czy wstąpienie do WiN-u

należałoby uważać jako pewną zmianę 
poglądów politycznych, Starzyński od­
powiedział, że między tymi organizacja­
mi nie widzi dużej różnicy i że cne po­
pierają sję wzajemnie.

Dalej zeznawały dwie agentki WiN-u, 
świadek Tomala-Niedźwiedska oraz Lu­
cyna Majewska, które ujawniły szereg 
ciekawych momentów z działalności 
szpiegowskiej WiN-u.

Oskarzycielska mowa prokuratora
W a r s z a w a  (SAP). Czternasty dzień 

rozprawy przeciwko Rzepeckiemu i jego 
9-ciu współpracownikom, przeszedł pod 
znakiem mowy c^karżyciehkiej proku­
ratora płk. Holdera.

Liczne dowody, które przedstawia 
prokurator sądowi, wyraźnie wskazują 
na fakt, że nie istniała u Rzepeckiego,

Dalszy ciąg rozprawy przeciw
Fischerowi

Po dłuższej przerwie zostało wzno­
wione posiedzenie Najwyższego Trybu­
nału Narodowego dla osądzenia sprawy 
przeciwko Fischerowi i współ oskarżo­
nym.

W trzynastym dniu rozprawy zezna­
wał świadek Michaelis, proboszcz kościo­
ła ewangelicko-augsburskiego w Warsza­
wie, który mówił o systematycznej akcji 
przeciwko polskim ewangelikom.

Świadek rektor Bieńkowski zeznaje o 
fctratach, jakie poniósł Uniwersytet war­
szawski w okresie okupacji, zaś świadek 
lektor Warchałowski mówi o stosunku 
Władz okupacyjnych do wyższych placó­
wek naukowych, a w szczególności do 
Politechniki, która uległa całkowitemu 
^niszczeniu.

Zeznania dalszych świadków —  to 
długi łańcuch cennych materiałów do­
wodowych o winie Fischera i współo*- 
karźonych.

Czternasty dzień rozprawy ujawnia

cały szereg antypolskich i antyżydow­
skich zarządzeń ze strony władz okupa­
cyjnych oraz systematyczne stosowanie 
barbarzyńskiego terroru.

W piętnastym dniu rozprawy biegły 
Bitter, wiceprzewodniczący Centralnego 
Komitetu Żydów w Polsce mówi m. in., 
iż przesiedleńcy, spędzani z innych miej­
scowości do Warszawy, szli przeważnie 
pieszo, uginając się pod ciężarem tobo­
łów i sprzętu domowego. Wynędzniałe, 
wygłodniałe postacie o tragicznym wy­
razie twarzy. Przybywający z okolic dal­
szych na samochodach, natłoczonych po 
brzegi, mają twarze sinoblade, znużone 
i zrozpaczone. Pośród przywiezionej gru­
py starców pewnego razu znaleziono 7 
zmarłych. Kolosalne było zagęszczenie 
Żydów w gettcie warszawskim. Więcej 
niż y* całej ludności stolicy była zam­
knięta na obszarze, stanowiącym ł/*> 
część całego terytorium miasta. W ciągu 
20 miesięcy istnienia getta, do lipca 
1942 zmarło przeszło 100 tysięcy ludzi. 
Ale te suche cyfry nie 6ą w stanie odtwo- I 
rzyć całej grozy getta.

ani jego towarzyszy dążność do likwi­
dacji podziemia. Wojskowe Biuro. Lik­
widacji, które utworzone zostało celem 
rzekomego rozwiązania podziemia, było 
niczym innym, jak wojskowym biurem 
likwidacji demokracji.

Nie o likwidacji, lecz 0 przekazaniu 
pracy przeformowanej Armii Krajowej 
— Delegaturze Sił Zbrojnych na kraj, 
świadczy dokument z 7 maja 1945 r. od 
gen. Andersa, który rozkazuje oparcie 
pracy wojskowej w kraju na zbieraniu 
informacji o sytuacji wewnętrznej, obro­
nie konspiracji przed likwidacją, współ­
pracy w przerzucie pocztą oraz oddzia­
ływaniu na żołnierzy Żymierskiego.

Następnie prokurator przedstawia 
cztery główne przestępstwa w ramach 
kierowanej przez oskarżonych konspira­
cji: 1) dywersja polityczna w formie 
masowych aktów terroru, mordów, gra­
bieży oraz, rabunków, 2) szpiegostwo, 
3) szerzenie propagandy antypaństwo­
wej, 4) uchylenie «ię przed powinnością 
wojskową. Istotne jest, iż powyższe prze­
stępstwa obciążają oskarżonych nie tyl­
ko moralnie, lecz i prawnie, albowiem 
odpowiedzialni są jednocześnie za zbro­
dniczą działalność swoich podkomend­
nych.

Przechodząc do umotywowania akcji 
propagandowej WiN, skierowanej prze­
ciwko Państwu Polskiemu, prokurator 
cytuje meldunki, z których wynika ścis­
ły kontakt WiN-u z Polskim Stronnict­
wem Ludowym oraz bandami nacjona­
listów ukraińskich UPA.

Odnośnie wymiaru kary, prokura­
tor stwierdza, iż kara w tej sprawie mo­
że być tylko ochroną społeczeństwa

[ przed dalszymi zamachami oskarżonych
J na jego największe dobra — jedność na- 
J rodową oraz życie i spokój obywateli.

Dlatego też prokurator nie wnosi o 
najwyższy wymiar kary dla Rzepeckie­
go, który sam sobie zgotował karę sroż- 
szą od najsurowszej kary.

Nie wnoszę również o najwyższy wy­
miar kary dla oskarżonego Jachimka, 
który skwapliwie skorzystał z danej mu 
w ostatnich miesiącach przed aresztowa­
niem możliwości ograniczenia swej pra­
cy wywiadowczej. Nie jestem pewny, 
czy Jachimek z pełnym przekonaniem 
wewnętrznym kierował robotą szpiego­
wską.

Jeśli chodzi o wniosek kary dla oskar­
żonego Żuka, również i dla niego nie 
wnoszę o najwyższy wymiar kary.

Nie wno«zę dalej o najwyższy wymiar 
kary dla oskarżonego Szczurka, aczkol­
wiek wątpię, czy skąpe słowa, którymi 
na rozprawie potępił WiN, były szczere.

Przechodząc do oskarżonego Leskie­
go, prokurator również nie żąda na nie­
go najwyższego wymiaru kary. To samo 
dotyczy oskarżonego Rybickiego przez 
pamięć dla jego zasług w okresie oku­
pacji.

Nie żądam również kary śmierci dla 
oskarżonego Sanojcy, któremu, obok 
Rzepeckiego, najbardziej wierzę, że pra­
wdziwie przeżywał swoją błędną drogę.

Żądam — mówi prokurator — suro­
wego wymiaru kary pozbawienia wolno­
ści dla oskarżonego Muzyczki. Prokura­
tor określa go jako klasyczny okaz sa- 
nacyjno-londyńskiego chowu. Jest to kan­
dydat na nowego Kostka Biernackiego, 
który w okresie okupacji organizuje 
szpiclowanie demokratów, aby po wzię­
ciu władzy szybciej się z nimi rozprawić.

O niski wymiar kary wnosi prokura­
tor dla oskarżonej M alesy, która uczci­
wie przeżyła i przeżywa to, co się stało, 
rokując nadzieję pożytecznej dla Pań­
stwa pracy.

Natomiast dla ostatniego z oskarżo­
nych, Gołębiowskiego, wnosi prokurator
0 karę śmierci, określając go jako zbira
1 oprawcę, winnego setek mordów i gra­
bieży faszysty, który z diabłem się sprzy­
mierzył w swojej nienawiści do demo­
kracji,
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Rejonowe centrale aprowizacyjne
Zarządzeniem Ministra Aprowizacji i Han­

dlu z  dnia 2 grudnia 1946 T.t wydanym w p">- 
ojumienm z Miinistram-' Praemysło i Ziem Od 
.yskanych utworzone zostaną na całym terenie 
raju Rejonowe Centrale Aprowizacyjne. Kt»ż- 

’a Centrala obejmuje zakresem 6wego dzia- 
ania teren jednego województwa. Zadaniem 
ej jest zakup, odb:ór i rozprowadzenie brod­
ów żywnościowych do wysokości ustalonych 

rorm dla pracowników przemysłów: metalo­
wego, włókienniczego, chemicznego, energe- 
ycznego, drzewnego, papierniczego, skórzanc- 
joi materiałów budowlanych, piPw płynnych 
^ektrotechnicznego, zbrojeniowego i cukrow­
niczego. Do zadań Centrali n<«eży równeż 
ea!izaqa norm wyżywienia dla rodzin pracow­

niczych, dożywianie dzieci pracowników ora* 
napatrzenie stołówek przy zakładach pra y. 
Należy dodać, że Warszawa i Łódź są włączone 

do zakresu działania RCA województw war­
szawskiego i łódzkiego. Rejonowa Centrala 
Aprowizayjna jest osobą prawną, adnainistro- 
■./aną według zasad handlowych, nie obliczoną 
natomiast na zysk. Ma ona prawo prowadza­
nia na własny rachunek operacji finansowy h, 
związanych z zakresem j<ej działania. Może otia 
naciągać zobowiązania oraz dokonywać krótko 
terminowych i innych operacji kredytowych 
do wysokość', ustalonej przez Ministra Apro­
wizacji i Handlu.

Rejonowe Centrale Aprowizacyjne przejmą 
n,a siebie działalność dotychczasowych Ceu- 
tral Aprowizacyjnych wspomnianych g Jęz'. 
orzemysłu wraz z użytkowanym przez nie m -  
•ątkiem. Koszty utworzeń'a i utrzymania RCA 
aonoszą przemysły< których pracownicy 6ą ob- 
?ci ich zakre^m działania.

Ogólny nadzór i kontrolą nad działalnością 
RCA w zakresie reg’amentowanef■> zaopatrze­
nia sprawuje Minister Aprowizacji i Handlu 
przez podległy mu aparat.

Na czele RCA stoi Dyrekcja w składz e 
dyrektora i jego zastępcy, powołanych przez

Ministra Aprowizacji ł Handlu na wniosek Na­
czelnego Dyrektora Zjednoczonych Centrd 
Aprowizacyjnych.

Zarządj^^e powyższa weszło w życie z
dniem 1 J^^pąia 1946 r.

Obniżka cen cukru w sprzedaży 
konsumcyjnej

W a r s z a w a .  W myśl narządzenia m;m- 
stra Przemysłu ustalone zostały nowe 
ceny sprzedażne, pobierane przez Centra1? 
Handlową Przemysłu Cukrowniczego za* cukier 
komercyjny w kampania 1946/47. Ceny te kształ­
tują się niżej od cen roku ubiegłego, trwzgla 
dniejąc już w 6obie koszty handlowe, które 
w ub. sezonie doliczane były do cen.

DLa partia od 10 — 100 ton cena cukru wy­
nosi zł 164 za lkg, za partie od 100 ton wzwyż 
zł 156 za 1 kg. Ceny powyższe rozumieją s:ę 
loco wagon — w cukrowni, łącznte z opakowa­
niem (torby papierowe). Ceny te obejmują 
również opłatę akcyzową w wysokości zł 5 od

1 kg kryształu oraz prowizją Centrali Handlo­
wej Przemysłu Cukrowniczego w wysokości 
zł 1 od 1 kg. Ceny komercyjne kampanii- roku 
1945-46 obejmowały trzy zakresy transakcji i 
wynosiły od 15 do 50 ton — zł 170 za 1 kg od 
50 — 100 — 160 zł, powyżej 100 ton — 155 zb 
Do cen tych dochodziła prowizja Centra'* 
Handlowej Przemysłu Cukrowniczego w wyso­
kości oeny sprzedażnej. Obecne ceny za­
tem stwarzają większe m-ożliwości zaikupu 
mniejszych ilości cukru (od 10 ton) po cena-H 
niższych aniżeli w kampanii ubiegłej.

Zarządzenie ministra Przemysłu przewidu­
je, iż regulacja należności następuje zas«adn:- 
czo gotówką oraz zno6i pobieranie kaucji pr?rv 
sprzedaży eukmi komercyjnego.

Przedłużenie terminu ulgowych egzaminów
dla czeladników

Z końoe-m r. ub. wygasł termin rozporzą­
dzenia Ministra P-rzemysłd z dnia 30 listopada 
1945 r., wprowadzającego ulgowe przepisy 
egzaminacyjne dla czeladników.

Dar sz wedzki dla spółdzielni polskich
„Społem" otrzymało ze Szwecji jako dar 

l 1 a spółdzielni polskich 200 weg uchylnych 
100 kas rejestracyjnych, które uchwalono 

rozdzielać spółdzielniom bezpłatnie.
Przy rozdziale uwzględnione będą w pierw­

szym rzędzie: spółdzielnie zniszczone z terenu 
okręgów przyczółkowych i stolicy, epó -

dzielnie w okręgach włączonych w  okresie 
okupacji do Rzeszy, które utraciły 6wój przed­
wojenny dorobek gospodarczy, a po zakończę- 
nur działań wojennych wznowiły działalność, 
nastęnnie zaś spółdzielnie na Ziemiach Odzy 
skanych, wyróżniające się swą pracą.

W związku z wygaśnięciem wspomnianego
terminu Związek Izb Rzemieślaiczydh wystą­
pił z wnioskiem o przedłużenie mocy trwan a 
tego rozporządzenia, motywując swój wnio­
sek tym, iż w dalszym ciągu odczuwa się 
wielki brak fachowydh sił rzemieślniczych,, 
a zaprzestanie stosowania przy egzaminach 
czeladniczych ulgi w postaci umożliwienia 
kandydatom składania egzaminu w obecności 
delegata Kuratorium Szkolnego — zahamo­
wałoby znacznie napływ kandydatów de 
egzaminów.

Jak się dowiadujemy termin obowiązywa 
ma tego rozporządzęain będzie przedłużony.

Tajemnicze sygnały świetlne z MARSA?
Od najdawniejszych czasów do dzisiaj 

łączu te wybitne umysły ludzkie wierzyły i 
erzą w istnienie wielu innych zamieszkałych 
iatów wzgl. planet. Trudno wyobrazić sobie, 
eby cały, o gigantycznych rozmiarach wsze2h 
iat wraz z -miliardami słońc i planet »two- 

ony był po to tylko, ażeby ta " mała, ginąca 
promieniach Słońca bryła ziemska zaludniona 
la wyłącznie sama. Sprzeciwiało by się to 

;-;ęciu o odwiecznych prawach przyrody i ce- 
owl istnienia wszechświata.

Najbardziej absorbuje nas zagadnienie Mar- 
i  sąsiada naszej Ziemi, który okrąża Słońce 
:za orbitą ziemską i biegnie wokoło niego 
> drodze eliptycznej, której połowa wielkiej 
i czyli średnia odległość od Słońca wynosi 
3 milionów km, najmniejsza — 207 milio- 
w kilometrów. Odległość Marsa od ziemi 
iha się w granicach daleko szerszych: 398 
lionów i 54 milionów km.

A któż by nie czytał i słyszał o kanałach na 
wierzchni Marsa? Fantazja ludzka uczyni- 

i z nich dzieła istot rozumnych. Kanały te 
radża ją dziwną symetrię, bieg ich jest pro- 

inijny, bez wygięć i zboczeń, zaś z do- 
iadczenia wiemy, że takich form przyroda nie 
:rzy. Toteż przypuszczenie, że kanały na 

zrsie są dziełem istot inteligentnych 1 slu- 
• do celów nawodnienia i komunikacji — 
siada pewne cechy prawdopodobieństwa, 
y dodamy do tego istnienie możliwych 
nawet korzystnych warunków dla rozwoju 
Aa organicznego, jak zasoby wody, atmo- 
sry 1 roślinność, czyż nie narzuca się py- 
tie: czy istnieją na Marsie żyjące, obdarzone 

-. rumem istoty, w rodzaju ludzi?

Fantazji ludzkie] często przychodzą z po­
mocą różne wypadki. I tak już w r. 1924 za- 

.yażono tajemnicze znaki i sygnały, rzeko- 
o pochodzące z Marsa. Również pojawiły 
ę rozmaite fantastyczne projekty sygnalizo 
unia do mieszkańców Marsa z powierczhni 
ami.

W ostatnich dniach świat naukowy znowu 
stal zelektryzowany sensacyjną wiadomo- 

.ię. Mianowicie obserwatorium astronomicz­
ne na górze Mount Wilson gloj o periodycz­
nie ukazujących się punktach świetlnych nu 
łiarsie, które, nie mogąc mieć przyczyn na 
turalnych, mogły by uchodzić za sygnały, wy-

tiMtnigi wihiii
S y d n e y .  Specjalne samoloty wyruszyły 

1 o tulska pod Sydney dla dokonania dośwlad 
ń nad sztucznym wywołaniem deszczu. Do 

ladczeniami kieruje dr Kraus z pochodzenia 
istriak, kierownik wydziału fizycznego Ra­

dy dc badań naukowych i przemysłowych w 
Australii, (PAPjj ^

syłane przez rozumne Istoty w celu nawiąza­
nia kontaktu z mieszkańcami Ziemi.

Poniżej podajemy treść komunikatu, wy­
danego przez wyżej wspomniane obserwato­
rium:

„Obserwatorium w Mount Wilson już od 
dłuższego czasu zwracało uwagę na silne punk­
ty świetlne na Marsie, które można było zaob­
serwować przy pomocy średniej wielkości te-

C h i c a g o  (SAP) — B u ław a Goe- 
ringa i jego medalion, w ysadzany 17 
brylantam i, będzie w ystaw iony na 

sprzedaż w  sali licytacyjnej.
B uław a i  medalion ex-m arszałka  

<ex-Rzeszy zostały skonfiskow ane  
przez am erykański celny urząd, któ-

W a r s z a w a  (SAP) —  Wśród 
sprowadzonych ostatnio do Polski 
niem ieckich przestępców wojen­
nych, jedną z najciekaw szych figur 
jest M. Strickner, który w  czasie o- 
kupacji był mężem zaufan ia  rządu 
niem ieckiego dla spraw polskich. 
Stricknera łączyły specjalnie ser­
deczne w ięzy z szeregiem przedsta­
w icieli reakcji polskięj. Do najbliż­
szych jego przyjaciół należeli m. in. 
K. E. Skiw ski, F. Goetel, prof. Stud- 
nicki i ks. Lubomirski. W  oparciu o 
nich Strickner podjął próbę zorgani­
zow ania w Polsce ąuislingow skiego  
rządu z ks. Radziwiłłem na czele.

M a r s y l i a  (SAP) —  Przed są ­
dem wojskowym  stanęło 34 maryna 
r*y, oskarżonych o kradzież 31 milio­
nów franków na szkodę Banku Francji. 
Marynarze wyłowili w bazie łodzi pod­
wodnych banknoty, zarekwirowane prze2 

i władze aiem. podczas okupacji i  r^uco-

leskopów. Punkty łe  ukazywały się w rów­
nych odstępach czasu, a mianowicie co 10 dal. 
Obserwowane przez największy teleskop oka­
zały się małymi trójkątami, które rozbłyska­
ły co kilka minut i gasły, by zapalić się na 
nowo. Dotychczas nie udało się ustalić irh 
pochodzenia, lecz według wszelkiego prawdo­
podobieństwa punkty świetlne nie powstaią 

z przyczyn naturalnych." jw.

ry znalazł je u byłego porucznika 
arm ii am erykańskiej, W arrena Eck- 

berga. Eckberg znalazł te kosztow­
ności w letniej kw aterze głównej 
Goeringa w Berchtesgaden w maju 
1945 roku, i podobno przesłał je swej 
m atce do Stanów.

Próby jednak pozostały bezowocne, 
a Strickner m usia ł po kilku latach  
uciekać wraz z rozbitą armią n ie ­
m iecką do Niemiec.

, Członkowie polskiej m isji w ojsko­
wej zidentyfikowali Stricknera w  
Salzburgu, gdzie schronił się ze swą 
przyjaciółką, ks. Lubom irską, której 
w  momencie ew akuacji ułatw ił w y ­
w iezienie klejnotów i pieniędzy.

Za swoje niecne sprawki w  sto ­
sunku do ludności * i demoralizację 
polskiej inteligencji, Strickner bę­
dzie odpowiadał przed sądem w  P o ­
znaniu.

przed sa,dem
ne w mor*e w momencie kapitulacji nie­
mieckiej. Wyłowione pieniądze roz­
dzielili między siebie. Wśród oskar­
żonych znajduje się  jeden oficer. 
Komisarz rządu nie żąda kar w ięk ­
szych, niż 3 la ta  d la najbardziej 
winnych* .

Buława Goeringa
wystawiona na licytację w Ameryce

Szara eminencja z czasów okupacji
Przyjaciel ks. Lubomirskiej i niefortunny twórca rządu

31 milionów franków wyłowili z morza
a teraz stana

Posłowie s listy nr 3
z Gfóiito wyBorcyc!'. fititił, Gdynia. 

fyiwu, f l łs ti  w il , lo ro ś
C ’ręg Nr. 23 — G ł a ń — Premier

Osćbka-M orawski (PF3), min. Jędry- 
chowski (PPR), Jankowski (SL), Wo­
łek, I sekr. WK PPS, Kołakowski (SD), 
Stefański (SD), Wróblewski (PPR).

Okręg Nr. 24 — Gdynia — Rusinek, 
sekr. gen. KCZZ (PPS), Dworakowski
(PPR) , Zakrzewski, prez. Gdyni (PPS), 
Kołodziej (PPR), Lechowicz (SD), Lan­
ger (SL), Kos (PPS), Sakowski (SK), 
Ślązak (SD).

Okręg Nr. 25 — Bydgoszcz — wice- 
min. Podedworny (SL), Wojciech, woje­
woda oomorski (PPS), Alster (PPR), 
Maślanka (SD).

Okręg Nr. 26 — Włocławek — Król 
(SL), Kurzela, iprzewodn. Zw. Za w. Bu- 
dowl. (PPS), Domański (SL), Nowako­
wski (PPR), Odyniec (SD), Rutkowski
(PPS) .

Okręg Nr. 27 — Toruń — Żukowski 
(PPS), Blinow&ki (PPR), Jachowicz 
(SL), Szatkowski (SL), Wiechno (PPR). 

★
Powyższy wykaz ma charakter jedynie in­

formacyjny, gdyż niektórzy z posłów wybra­
ni zostali równocześnie w 'nnych okręgach, 
inni znów kandydując z listy państwowej, po­
siadają prawo wyboru mandatu.

W o je w M a  M r e o t i a  
Związków Zawodiwytb w Bydgoszcz;
W Bydgoszczy odbyła się 2-dniowa kon­

ferencja rozszerzonego plenum Związków Za­
wodowych województwa pomorskiego. W 
sprawozdaniu z akcji wyborczej sekretarz 
OKZZ ob. Dezeziński przedstawił poważny 
wkład Związków Zawodowych w zwycięstwo 
Bloku Demokratycznego. Referat o planie or­
ganizacyjnym Związków Zawodowych na rok 
1947 wygłosił członek prezydium OKZZ ob. 
Marek, omawiając nowelizację dekretu o  ra­
dach zakładowych I szereg najaktualniejszych 
zagadnień związkowych. W ożywionej dysku­
sji poruszano m. in. sprawę walki ze speku 
lacją i nadużyciami, zwiększenie wydajności 
pracy oraz podniesienia n« wyższy poziom kul­
tury i oświaty wśród najszerszych mas świata 
pracy. Zebrani na konierencij członkowie 
OKZZ, sekretarze i przewodniczący powiato­
wych Rad Związków Zawodowych z terenu 
całego Pomorza oraz delegaci z poza Pomorza 
postanowili jednomyślnie spotęgować swe wy­
siłki w kierunku dalszego podniesienia znacze­
nia i wpływów Związków Zawodowych. 
Solidaryzując się z uchwałą plenum KCZZ w 
sprawie podniesienia stanu liczebnego człon­
ków Związków Zawodowych w Polsce da 
dwóch i pół milionów, postawiono za cel — 
Ilość członków Związków Zawodowych pod 
nieść w województwie pomorskim ze 130.000 
do 180 tysięcy. W uchwalonej rezolucji po­
stanowiono ponadto przystąpić do zorganizo­
wania pracowników, zatrudnionych w rzemio­
śle, handlu i biurach, przeprowadzić kontrolę 
wydziałów aprowizacyjnych przygotować wcza­
sy pracownicze oraz wzmóc opiekę nad ko­
bietami pracującymi i młodzieżą.

50 pfft o M e w a n y ib  gospodenlw aa P o n o
Na ogólną liczbę 16.310 zmoczonych 

gospodarstw na Pomorzu, zostało już wy 
remontowanych lub znajduje się w od­
budowie 8.071, co stanowi prawie 50/3 
w stosunku do całości zniszczeń. Jest to 
wielki sukces z uwa'gi na trudności, ja­
kie były do przezwyciężenia, zwłaszcza 
w dziedzinie transportu. (PAG)

4 BSZ-awikict' Bandytów oa śmitić
Wojskowy Sąd Rejonowy w Bydgoszcz1/ 

skazał w trybie doraźnym na karę śmierci 4 
członków NSZ-owskiej bandy t,Cichego", którr 
grasowała na terenie powiatu lubawskiego 
Skazani na śmierć Józef Gryckiewicz (pseuć. 
Brzoza), Henryk Kołodziejski (Wiewiórka^ 
Alojzy Godzińskl (ps. Cygan) i Jan Godziński 
mają^na sumieniu zamordowanie kilka mili­
cjantów i żołnierzy oraz szereg napadów ra­
bunkowych. Bandyci przyznali się do winy.

lo B liz a tja  sił przeciw powodzi
W związku z ruszeniem lodów w górnym 

biegu Wisły przystąpił Wojewódzki Komite 
Przeciwpowodziowy wraz ze sztabem inżyni* 
fów, techników i robotników do pracy na 
ochroną mostów 1 wałów wiślanych. Ochron 
mostów w Toruniu zabezpieczają oddziały sa- 
perówł które przebijają specjalne rynny w :o- 
&ia i au&acniają tilarjr mostów*



Strona 8
Strona 8

— Osobiste. W sobotę, dnia 25 bm., o go­
dzinie 17, pobłogosławiony zo6tał w kościele 
F;xrnym związek małżeński pomiędzy p. An.ią 
G i l g i n a s ó w n ą  a p. Tadeuszem J e d y  l i ­
s k i  m ze Shipeka. Aktr ślubu udzielił ks. 
prób. Kalinowski w asyście księży Derdau’a i 
Kujawskiego.

Uroczystość zgromadziła licznych przya- 
c'ół i znajomych rodzców panny młodej, któ 
rzy pośród mieszkańców Grudziądza c:eszą cię 
prawdziwą symnatią f życzliwością.

Podniosłe pienia religijne wykoóał chór 
pod batutą organisty p. Blocha, solowe zaś u- 
twory znany skrzypek-wirtuoz p. Czyżewski.

— Msza św. za spokój duszy <p. E l ż b i e t y  
B a r y t o w e j  zmarłej we środę, 22 Bm., od 
będzie się dziś. w poniedz'ałek, dnia 27 bm., o 
godz. 7.30 w kościele Farnym.

Pogrzeb o godz. 14 z domu żałoby przy u . 
Ogrodowej 21,

— Fodzlękowanie. Podczas uroczystość 
weselne' u pp. Gi!g:nasów zebrano kwo’ę 
5138 zł na odbudowę Fary. Za tak hojny d ,i 
składam wszvstkim ofiarodawcom w imienu 
Komi‘etu Odbudowy Fary serdeczne ,,B'.g 
zapłać”. — Ks. Kalinowski.

— Walne zebranie Towar, /stwa Sportu 
Wędkarskiego odbędzie się w dniu 2 lutego 
br. o godz. 15-tej w lokalu ob, Matuszewskie­
go, Szewska 13.

— Cech męsko-krawieck! podaje do wia­
domości, iż kwartalne zebranie odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 27-go bm. o godzinie 18,30 
w lokalu Związku Cechów przy ul. Groblo- 
wej. Uprasza się o przybycie wszystkich sa­
modzielnie pracujących krawców. Zarząd.

J tc n jo lr ifc t  fc in ld su ^ r ii- lc le

Kwidzyn miastem młodych
Grudzień by! pod względem nrodzfn 1 za­

wartych m&łżei miesiąc . rekordowym. 
Światło dzienne ujrzało bowiem 35 dzieci, 
a w związki małżeńskie wstąpiło 20 par, — 
pocies jący jest fakt, że zaledwie 10 osób 
zmarło.

Bilans roczny . rzedstawia się następu j ;co: 
urodzin 339, zawartych małżeństw 132, zgonów 
145. Widać stąd mło-* "  f prężność kwi- 
dzyniaków.

przeprow: zeniu gruntownej czystki kar 
to*eki mieszkańców i skonfrontowaniu jej ze 
stanem faktycznym, okazało się że w dniu 1 
stycznia miasto Kwidzyń liczyło 11.160 miesz­
kańców, w tym 366 cudzoziemców. Młodzie­
ży w wieku do 21 lat było akurat 50^.

I na tym przykładzie widać, że Kwidzyn 
j c t  miastem młodych!

Pomoc zimowa
Tow. Przy:aciół Żołnierza, którego ruchli­

wym prezesem jest dyr. J. Olejarską urządz.łn 
w Domu Kultury miłą pogawędkę i rozdało 
między żony żo nierzy oraz między zdemobiłi- 
7->v cb przeszło 300 wartościowych paczek.

Podobną m:łą niespodziankę sprawił naj­
biedniejszym dzieciom Kwldzynia, Powiatowy 
Komitet Opiek? Społecznej, rozdzielając między 
dziatwę 370 p~~zek z odzieżą i prowiantami.

Z o s ta tn ie j  c h w ili

Historie sztandaru Powstańców 
Wielkopc Kolo Grudziądz

Od ".lezienie jakiejkolwiek pauu... ' i, przed­
stawiającej cenny zabytek polskości, która 
zdołała. cudem przetrwać przez (rfras okupa­
cji, w i n ę  jest przez każdego czuciem
radości Z niewielu takich p a n S k ,  które 
zachow .ły się do dziś, jest sztandar Powstań­
ców VI ielkopolskich.

Historyczny ten sztandar, koloru niebie- 
sko-cze: wonego, z wizerunkiem Matki Boskiej 
Często: lowskiej i Krzyżem Niepodległości z 
mieczami, ufundowany został przez społeczeń 
siwo g udziądzkie i poświęcony 15 paździer 
nika 1936 roku.

Pod jego godłem organizowało się Koło 
Powsta .ców Wielkopolskich - Grudziądz. W 
tr;*giczr ych dniach kampanii wrześniowej 1939 
z winy niedostatecznego zabezpieczenia przez 
włade niejskie wpadł on w ręc9 zbirów Kit­
le rowsk eh.

Akt poświęcenia został wykradziony.
Dopiero bohatereki wyczyn jednego z młO' 

dych obywateli naszego miasta, Michada Beł- 
czyka, sprawił, że po dziś dzień jest on w po­
siadaniu Koła.

W li< topadzće 1939 r., kiedy w mieście sza­
lały bairiy Selbstschutzu i pod pretekstem re 
jestracji aresztowały i mordowały mieszkań­
ców, a specjalnie młodzież, takie same we­
zwanie dostał ob. Bełczyk Michał, liczący 
wówczia.r lat 18. Stawiwszy się na komendę 
Selbstschutzu przy ul. Hallera, zauważył w o 
sobnej ubikacji kilkanaście zrabowanych sztan­
darów ro. in. zapakowany w pokrowiec sztan­
dar powstańców.

Szybka myśl i decyza wykradzenia go n’e 
daje odv/ażnemu młodzieńcowi spokoju ani na 
chw‘lę. Tego samego dnia wieczorem Bełczyk 
zakrada się pod okno wspomnianej ubikacji 
i wykradając sztandar, ukrywa go na stry hu 
pod pod?ogą w domu przy ul. Św. Wojciecha 
nr 10 a, dbając o jego konserwację.

Z chwilą oswobodzenia miasta spod okupa­
cji d utworzenia Koła Zw. Powstańców Wielko 
po’skich zwraca go jego prawnym właścicie­
lom.

Bohaterstwo i odwaga ob. Bełczyka, syna 
zamordowanego w obn^ie koncentracyjnym ip. 
Jana, jest godne podziwu i uznania.

Z żałobnej karty
W piątek odprowadzono na miejsce wiecz­

nego spoczynku przedwcześnie zmarłego 
śp. sędziego Bronisława Nitkę, który po dłu­
goletnich ciężkich przeżyciach w obozach kon­
centracyjnych nie zdołał już nadszarpniętego 
zdrowia uratować.

Chociaż pogrzeb odbył się w dniu po­
wszednim, wzięli w nim liczny udział krewa1, 
koledzy, współpracownicy zmarłego, był. 
współwięźniowie i rzesze przyjaciół i znajo­
mych. Poprzedzamy pasiastym sztandarem 
więźnia, kondukt prowadził ks. prób. Kalinow­
ski i h. współtowarzysz niedoli ks. prób. Sój- 
kowski.

Nad otwartą mogiłą prezes Związku b. W ę-
fn ów P>lctvcznych ob. Śliwa nakreśla s v - 

wetkę zmarłego jako węźnia i obywatela, ża- 
gnaiąc przedwcześnie zmarłego przyjadę ? 
Również przemawiał nad grobem prez. sądow- 
n:ków ob. wice-prok. Jezierski, wyrażając w 
imieniu wszystkich współpracowników żal z 
powodu utraty tak szlachetnego kolegi.

Jeszcze pełne czci ostatnie pochylenie sztan­
daru więzniccskiego, a grudy ośn:eżonej ziemi 
przysypują wieko, by powstała n-owa mogiła 
pokryta licznymi wieńcami.

Toteż Zw. Powsiańców Wielkopołsk-cb 
wraz z całym społeczeństwem grudziądzkim 
składa ob. Bełczykowi, obecr :mu studentowi 
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w To­
runiu, najserdeczn;ejsze podziękowanie.

Czyn jego pozostanie na zawsze w pamięci 
każdemu z powstańców i zapisany w karć e 
historii Związku Powstańców Wielkopolsk ch 
Koła Grudziądz. Dzięki ocaleniu, sztandar 
ten w dniu 27 grudnia 1946 r. został na nowe 
poświęcony i wręczony na uroczystości 28-e; 
rocznicy Zw. Powstańców Wielkopolskich w 
Poznaniu w obecności Marszałka Polski, wo­
jewody poznańskiego 1 dowódcy Okr. Wojsk 
Poznań.

Obecnie sztandar ten znajduje się w rękach 
ZaTządu Związku Powstańców Wielkopolskich 
Koła Grudziądz. K. R.

Styczniowy numer „Przeglądu Socjalistycz 
nego” cechuje różnorodność tematyki. „.Prze­
gląd” omawia zagadnienia ^eoretyczno-partyjne, 
gospodarcze, prawnicze 1 literackie.

Jan Topiński w artykule „O nowy program 
naszej partii" podejmuje inicjatywę zrewido­
wania programu partyjnego i przystosowania 
go do aktualnych potrzeb. Wydaje nam się« że 
słuszna to inicjatywa. Partia po okresie wa'ki 
1 po okresie reogarniza< ji powojennej, stanęła 
dziś na mocnych podstawach. Zwycięstwo wy­
borcze, regulujące na szereg lat stosunki po­
lityczne w kraju, stworzyło okres stabilizacd 
dotychczasowych osiągn ęć — zagadnienia te 
nie zawsze znajdują swoje odbicie w progra­
mie partyjnym.

Antoni Pokorski pisze o odrębności pol­
skiej rewolucji, zwracając uwagę, że została 
ona dokonana w interesie nie jednej, a wie.u 
klas społecznych, co stwarza konieczność 
znalezienia kompromisu mlęcfey tymi klasami.

Zastanawiając się nad strukturą gospodar 
ezą Polski, Tadeusz Dietrich dochodzi do prze­
konania, że najistotniejszą jej cechą, differen- 
t!a specifica, która ją wyróżn’a od innych sy­
stemów gospodarczych, jest jej wielotorowość 
ściślej wilosektorowość. W rezultacie analiz^ 
naszej gospodarki autor dochodzi do wniosku, 
że dokonany przełom nie wymaga poszerzenia 
a ugruntowania zdobyczy oraz że tzw. klasy 
pośrednie, związane dawniej z ustrojem kapi­
talistycznym, coraz wyraźniej związują się z 
nowymi ośrodkami społecznymi.

Jedność świata pracy wymaga usunięcia po­
działu na pracowników umysłowych i fizycz­
nych, usunięcie tego podziału w ustawodaw­
stwie społecznym będzie poważnym krokiem 
w kierunku scementowania tej jedności — ta 
ką tezę wysuwa w artykule ,.Czy słuszny jest 
podział na pracowników umysłowych i f i­
zycznych" R. Jabłonowski.

Kazimierz Czachowski daje bardzo potrze­
bną próbę bilansu powojennych osiągnięć lite­
rackich w Polsce, do-chodząc do wniosku, że 
^literatura w oswobodzonej Polsce nabiera co 
raz szerszego rozmachu, że wydała już dzieła
0 trwalszych wartościach i ujawniła co na- 
mniej kilka świeżych i mocnych talentów". 
C achowiki podkreśla również fakt, że litera 
tura dzisiejsza nie uchyla się od rozumiena
1 pełnienia społecznej funkcji, jako sumienia 
człowieka, narodu i ludzkości

O „Imperium Amery anum" pisze Anna 
Fiedler.

Bogaty dział not, dotyczących zagadnień 
krajowych i międzynarodowych, uzupełnia cie­
kawy numer.

W E Z W A N I E
Wzywa się ob. Rutkowskiego Stanisława, 

rolnika, do stawienia się w terminie 14-to 
dniowym Ii rżąc od d ' ly wezwania w Zarząd"' o 
Miejskim w Grudziądzu, Referat Nadzoru Bu­
dowlanego, pokój 217, w sprawie nierucho­
mości w Grudziądzu, przy ul. Starej 16, róg 
uJ. Murowej.

Grudziądz, dnia 13. 1. 1947 r.
Prezydent Miasta 

(—) Zygmuntowicz

PORZĄDEK KOLĘD PAR. ŚW. MIKOŁAJA
W poniedziałek, dnia 27 stycznia! przy u’ 

Kościuszki od nr 38 do 60, prawa strona.
Wtorek, 28 bm.: ul. Koścusżki od nr 5 do 

do 13, lewa strona.
Środa, 29 hm.: ulica Kościuszki od nr 15 

do 45, lewa strona.
Czwartek, 30 bm.: ul. Wybickiego od nr 6-8 

do 46, prawa strona i od nr 3—17, lewa stron?.
Niedziela, 2 lutego: ul. Wybickiego od nr 21 

do 47. lewa strona i ul. Stara cała.

W dziale „Z życia Partii” znajdujemy <fńnd
dotyczące okresu propagandowego Partii. 
Akcja werbowania nowych członków . dała jik  
najlepsze rezultaty. Liczba pół miliona została 
już przekroczona w połowie grudnia, na I 
stycznia liczba członków PPS dochodziła Już 
do 600.009. W roku 1947 zrealizujemy m i l i o ­
n o w ą  Partię. J- R-

Nołowania Komisji

[i\ GifHf Zbożowo-Towarowsi
w Bydgoszczy

w dnin 24 stycznia 1947. — Parytet Bydgoszcz 

— partie wagonowe — towar średniej Jakości

handlowej:

Pszenica 3100—3300
żyto z premią 1400—1550
ż y t o 1750—1825
jęczmień pastewny —
jęczmień przemiałowy z premią 1400—1550
jęczmień przemiałowy 1750—1825
jęczmień browarowy 1900—2000
o w i e s 1700—ISO"*
mąka pszenna 80 proc. 4600—4800
mąka pszenna 70 proc. 5200—5400
mąka żytnia 90 proc. 2200—2300
kasza jęczmienna 70 proc. 2500—2600
otręby pszenne 1300—1375
otręby żytnie 1150—1256
otręby jęczmienne 1050—1150
groch Victoria 3100—3300
groch Folgera —
groch polny 2500—2700
wyka letnia 2000—2200
peluszka 2000—2200
siano prasowane nadnofeckie 500— 550
siano luzem 375— 425
słoma prasowana 260— 30 J

Ze sportu

SEKCJA BOKSERSKA MKS

wznawia swą działalność, rozpoczynając inten 
sywnie treningi, które odbywać się będą w 
każdy poniedziałek, środę i piątek o godzin,e 
18 w świetlicy Komendy Miaista MO przy ul. 
Sobieskiego 23.

Na każdym treningu przyjmuje się zgłoszę 
nia nowych kandydatów.

Z ru ch u  w y d a w n ic z e g o

Nowy numer „Przeglądu Socjalistycznego**

Samolot z ładunkiem złota zaginą! nad Morzem Chińskim
H o n g k o n g .  Jak informuje RAF, ma­

szyna „Dakota" filipińskiej linii lotniczej, wio­
ząc podobno ładunek złota wartości 15 milio­
nów dolarów — zaginęła w drodze z Manili do 
Hongkongu o godz. 15 w sobotę. Przypuszcza­
ją, że samolot spadł n- wody w okolicach 
Hongkongu, gdzie licznie grasują piraci.

Z RAF nadano dla , Dakoty*’ o godz. 15 po-

L on dyn.  Na lotnisku Croydon pod Lon­
dynem samolot typu „Dakota” w chwilę po 

ystartowaniu runął z powrotem na ziemię u- 
jfzając inny samoot, stojący na lotniska, 

obydwa samoloty stanęły w płomieniach.

Ostra zima
Rz y m.  Nowa fala zimna przechodzi przez 

A<achy. Śnieg spadł po iaz drugi w tym rokj 
• Neapolu i w Aprilii, gdzie wiele miejsco- 

asci zostało odciętych vo..L.tli przeszkóa 
komunikacji.

lecenie wzniesienia się wyżej, lecz nie otrzy­
mano z ,,Dakoty" potwierdzenia, że polecenie 
zostało przyjęte.

Wysłano kontrtorpedowiec 1 szeteg łodz* 
na poszukiwania, które będą prowadzone w 
razie potrzeby przez całą noc, a w niedzielę 
od wczesnego ranka przyłączą się do akcji sa­
moloty. (SAP)

Dotychczas wydobyta spod szczątków 11 
osób.

Samolot Dakota udawał się w drogę do 
Rzymu i wiózł 18 pasażerów. 7 osób wydobyto 
ciężko rannych i przewieziono natychmiast 
do szpitala w Croydon. (SAP)

we Włoszech
W Mediolanie było wiele wypadków z po­

wodu ślizgawicy; transport żywności jest u- 
trudniony.

W okolicy Mont Cerwin zanotowano tem­
peraturę poniżej 21 stopni. W środkowych 
Apeninach notują od 7—18 stopni mrozu.

Katastrofa na lotnisku w Londynie

POWAŻNE PRZEDSIĘBIOR­
STWO HANDLOWE W GRU 
DZIĄDZU poszukuje rutyno­
wanego buchaltera na stano­
wisko kierownika referatu 
finansowego. Podania z ży­
ciorysem należy kierować 
pod: Administracja „Głosu
Pomorza” w Grudziądzu. 
„Rutyna”, nr 463.

SYNONIMEM ekonomii gos­
podarczej, jest samowystar­
czalność! Za‘esm wszyscy 
przystępują do aikcji zbiórki 
wraków i szmelcu maszyn 
do pisania i liczenia. Każdą 
ilość zakupi i dobrze zapła­
ci., po cenach wolnorynko­
wych, Firma J. Skarbonkie- 
wicz, w Bydgoszczy, ul. Po­
morska 53, tel. 3015, lub 
Przedstawicielstwo w Kwi- 
dzy " i, przy ul. Żelaznej 1.

CZELADNIK szewski potrzeb­
ny od zaraz. Szargailski 
Edward, Sztum.

SPRZEDAM buty długie i spo­
dnie kamgamowe. Zgl. pod 
nr 474, „Głosu .

SPRZEDAM młockarnię ł mi' 
neż. Szytr iewski, Dolna 
Grupa, powiat Świeci*. 

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenie stałe. Zwoliń­
ska Amina, Nadgórna 13, 

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenie 'tożsamości, od 
cinek zameldowania na naz­
wisko Ryszard Lewandowski. 

UNIEWAŻNIAM kartę reje­
stracyjną. Szram Józef, Solna 
nr 12.

UNIEWAŻNIAM dowód osob-- 
sty, zaświadczenie partyzanę 
kie, legitymację odznak 
Grunwaldu. Laskowski Feliks 

UNIEWAŻNIAM zagubioną me­
trykę urodzenia, kartę przed­
poborową, zameldowanie, kar 
tę ewakuacyjną. Bronisław 
Kojdo.

=>i

P I E P R Z
r a l k i e  inne koizeoie
każdą ilość kupuje stale

J, Grzybowski
Ogrodowa 13

PAMIĘTAJ, że najbardziej 
zniszczona i połamana ma­
szyna do pisania i liczenia, 
to zespół cennych mecha­
nizmów. Oddając ją w ręce 
su: -jalisty spełniasz obywa 
telski obowi ązek, przyczy­
niając się do niezależności 
gospodarczej kraju. Firma 
J. Skairbonkiewicz w Byd­
goszczy, przedstaiwioLelsitwo 

w Kwidzyndu, ul. Żelazna 1. 
Zakupuje i wymienia na ma 
s*vny działające, wszelki 

z^om i szmelc maszyn do pi­
sania i  liczenia.

L
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CENY OGŁOSZEŃ: Drobne sa wyraz 10.— zł. dla poszukujących pracy i rodzin 5.-— zł. 
Tłusty druk 100% drożej. Zwykłe zą tekstem 15.— zł. za 1 mm jednolamowy (szero­
kość łamu 45 mm). W tekście 30 zł. za 1 mm jednolamowy (szwokość łamu 68 mm) 
Komumkaty organizacyj zawodowych t społecznych (w tekście) 5.— i ł  za wyraz. Za 
terminowe ogłoszenie nie przyjmuje *ię odpowiedzialności. Abonament miesięczny 50 zł

Nadesłanych rękopisów Redakcja nfe zwra­
ca. — Artykuły nadesłane a nie tomów, nie

będą honorowana
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